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Mme mi 20 m. SEE Ekom ak E TEET 
Wypłata pensyj urzędniczych na listopad 


O kim mówia w Łodzi? 


P. Bolesław Gorczyński, 
drugi dyrektor Teatru Miejskiego w Łodzi, 


który wspólnie z dyrektorem Szyfmanem 
postawił scenę łódzką na właściwym 


nie ulegnie opóźnieniu. 


Z Warszawy donoszą: 

W kołach wojskowych rozeszła się po 
głoska, że wypłata pensji na listopad ulec 
ma opóźnieniu do dnia 6 listopada. 

Zwróciliśmy się o wyjaśnienie tej spra 
wy do dyrektora departamentu budżeto- 
wego min. Skarbu p. Zaczka, który wy- 
jaśnił, co następuje: 


Za strajk --- zesłanie 
na Sybir. 


Gorzej, niż za carskich rządów 


Moskwa, 29. 10. — W fych dniach od- 
jechało specjalnym pociągiem 300 polity- 
cznych więźniów do gubernii jakuckiej 0- 
kręgu zabajkalskiego. 

Jest to dopiero część skazanych na ze 
słanie. 


O kilkudniowej zwłoce w wypłacie 
pencyj urzędniczych nie może być mowy 
Zkłoka w niektóżych D. O. K. oraz urzę- 
dach i instytucjach min: spraw wewnętrz 
nych i min. oświecenia może nastąpić 
wskutek tego, że budżety ich mogą nie 
wystarczyć na wypłatę pensji według 
mnożnej 44, zamiast preliminowanych 38 


punktów. Wobec tego muszą być dla nich 
otwarte nowe kredyty. 

Min. skarbu jednak czyni wszelkie sta 
rania, aby manipulacja ta nie przeciągała 
się i aby wypłata pensji mogła nastąpić 
we właściwym terminie, tj. w ostatnim 
dniu b. m. 
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Nowy gabinet francuski. 


Painievć objął sam tekę finansów. 


Paryż, 29. 10. — W skład gabinetu, któ 
ry będzie zatwierdzony w.ciągu dzisiej- 
szego rana, o ile nie nastąpią zmiany. wej 
dą: Painleve prezydjimn i finanse, 
Briand — sprawy zagraniczne, / Chaud- 


nych, Daladier — wojna, Borel — mary- 
narka, Chaumet — handel, Durand — rol- 
nictwo, Delbos — oświata, Morell — Ko- 
lonje, Durafour — praca i opieka społecz 
na, Anterieu — emeryfury. 


R poziomie. Skazafńcy rekrutują się przeważnie z temps — sprawiedliwość, Schrameck — Na sfanowiskach podsekretarzy sta- 
Pu ZER, CCM pośród strajkujących robotników. wewnętrzne, de Monzie — robót publicz mu nie nastąpią zmiany. 
Giełda Ucieczka bankruta Stin- \ 
"pierwsza pozeg. WApszawska. nesa do Ameryki. SO A Amisieudorua, | 
Belgja 26,90 Wielki skandal berliński. 
AE 241123 Berlin, 29. 10: — Wielką sensację w Ko 
Nowy- York 5,96 lach przemysłowych berlińskich wywoła- i 
Paryż 24,94 ła wiadomość, że najstarszy syn zmarłe- 
Praga | 17,76 go Sfmmesa, Emil, wyjechał do Ameryki. 
Szwaicarja 115,46 Wyjazd ten ma wszelkie cechy ucie- 
wal TAM czki. jakkolwiek rozszerzane były pogło- 
Włochy 28,69 ski, iż przed wyjazdem swoim dał żonie 
pełną plenipotencię do prowadzenia inte- 
Druga praeda. warszawska. resów. | y > 
Dolar 803 .. Przy bliższem rozpatrzeniu sytuacji 0- 
> Kazuje się, że nie rozporządza on należy- A 
Tezera pozeig. WAWSZAWSKĘ. temi objektami majątkowemi, których spie 
Dolar 6,02 6,025 niężenie umożliwiłoby sanacię wielkich za 


Tendencja słabsza. 


Pierwsza przetlglełia gdańska, 


kładów przemysłowych koncernu Stinne- 
sa. 

Prasa prawicowa twierdzi. że Stinnes 
pojechał do Ameryki na... kurację. 


Warszawa ` 86.92 ł 
Do „a Przemysłowcy angielscy _ | 
Przekaz na Warszawę 4,00 domagają się udzielania 


Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym na rynku pie- 
niężnym w Łodzi dolar kształtował się 


pożyczek zagranicznych. 


Angielska federacja przemysłowców 


"wystąpiła do rządu o zniesienie ograni- 


czeń. które umiemożliwią bankom angiel- 


ipo kursie 606, 6,05. Banki wymiany sky Tint, ; zl 3 

i > skim udzielanie pożyczek zagranicznych. 
R pPOWsCY k około godziny 12 ej efe- Wznowienie tych pożyczek jest — we- 
AE 465 ursie 6,08, sprzediwały po idle opinii przemysłowców angielskich 
19,00, 0.004 


Tendencja ufrzymana. Podaż duża. 


| Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 


— koniecznym warunkiem dla ziagodze- 
nia kryzysu gospodarczego w Angli. gdyż 
umożliwi zwiększenie wywozu towarów 
angielskich i rozszerzenie wpływów go- 
spodarczych Anglii, wreszcie poprawi. bi- 
lans płatniczy Anglii. 

Przemysłowcy angielscy domagają się 
w pierwszym rzędzie przywrócenia wy- 
dawania pożyczek, przeznaczonych na za 
kup towarów angielskich. 


Dzieło Thorwaldsena, które przypomina Żywo pomnik księcia Józefa Ponłatowskiego 
tego samego mistrza. 


zza 


„które przez swój udział w dawn 


Przedwyborcze nastroje, 


Część prasy i stronnictw. robi już zu- 
pełnie jawne przygotowania do nowych 
wyborów. Czy one nastąpią i kiedy, to py 
tanie, na które odpowiedzi trudnoby ocze- 
kiwać od najbardziej wytrawnych znaw- 
ców życia parlamentarnego. W każdym 
razie iest faktem, że partje radykalne wie- 
le sobie obiecują po obecnem wrzeniu u=- 
mysłów. sztucznie podniecanem demagi- 
gicznemi wystapieniami, wyolbrzymiają- 
cemi nasze niedomagania I prą wszelkiemi 
siłami do wywołania przesilenia parlamen 
tarnego w najbliższej już przyszłości. 

Uderza w tych alarmach przedewszy- 
stkiem skoordynowana akcja przeciw rza- 
dowi i Sejmowi i to ze strony czyaników, 
eiszych 
rządach i obu Sejmach same ponoszą naj- 
większą część winy za wytworzony obe- 
cnie słan rzeczy. Drugim charakferysty- 
cznym szczegółem tej kampanji iest za- 
milczanie głównego powodu ciężkiego, 
przez nas obecnie przeżywanego przesi- 
lenia, jakim niewątpliwie jest polsko-nie- 
miecka wojna celna. Czyni się ło natural- 
nie wszystko świadomie, aby w podnieco 
nej opinii publiczn., zafarciem niektórych 
szczegółów, a umiejętnem podkreśleniem 
innych, wywołać pożądane wrażenie, 

Ostotnie wystąpienie p. Witosa w „E- 
chu Warszawskiem* zakrawa pod wielu 
względami na kpiny, zwłaszcza w tych 
miejscach, gdzie przywódca stronnictwa. 
mającego na sumieniu aferę doilidzką i sze 
reg innych „tranzakcyj parcelacyjnych' 
nawołuje do wystąpień przeciw naduży- 
ciom. Wszyscy zdajemy sobie sprawę. że 
istofnie nadużycia popełnione w: ostatnich 
czasach przekraczają już nawet miarę te- 
go, do czego przyzwyczajona była przed- 
wojenna Rosja i że bezwzględne ściganie 
przestępstw tego rodzaju jest jednym z 
głównych postulatów uzdrowienia na- 
szych stosunków, jednak musimy się za- 
strzec przeciwko temu, aby spekulanci na 
krótką pamięć ludzką, którzy sami nieda- 
wno zabiegali o fuszowanie spraw. wyja- 
wionych przez Najwyższą Izbę Kontroli 
Państwa, występował: teraz w roli adwo- 
katów uczciwości. 

Trudno żądać, aby premier, jako je- 
dnostka, potrafił sam wszystko skontrole- 
wać i wszystkiemu zapobiec, jeżeli olbrzy 
mi aparat, który mu podlega nie funkcjo- 
nuje zawsze należycie, a posłowie często 
sami są zainteresowani, aby niektóre spra 
wy ginęły w mrokach. 

Pamiętamy wszyscy sprawę skandali- 
cznej sprzedaży zakładów żyrardowskich 
przez ministra Kucharskiego; gdy posta- 
wiono w Sejmie wniosek, aby były minl- 
ster oczyścił się przed sądem ze stawia- 
nych mu zarzutów, poseł Witos był ze 
swojem stronniectwem przeciwnym temu 
i w głosowaniu dał temu wyraz. Czy mo- 
że sobie wobec tego rościć dzisiaj preten- 
sie do występowania w roli obrońcy inte- 
resów skarbu państwa? 

Zbliża się moment, kiedy wojna celna 
polsko-niemiecka będzie należała do prze- 
szłości i zamarły eksport płodów rolnych 
i drzewa znowu się ożywi. Stosunek na 
wsi ulegną z tą chwilą poprawie, przez co 
zmniejszy się podatność gruntu dla przed- 
wyborczych demagogicznych wystąpień. 

Widzi to zarówno p. Witos jak ¿ inul 
spekulanci polityczni i chcą wyzyskać sy- 
tuację. Czy im się to uda pokaże į i 
sze głosowanie w Sejmie nad w 
"Wyzwolenia, żądającem rozwiąz 
imu. Należy wątpić czy trzeźwa większość 
„zechce kraj w tak ciężkiej chwili, jak obe- 
cna, rzucić na szalę niebezpiecznych eks- 
perymentów. N. 


RAKOWSKI POSŁEM SOWIECKIM W 
PARYŻU — KRASIN W LONDYNIE. 

Paryż, — Dzienniki donoszą Ż 
posel sowiecki w Londynie, Rakowsk 


został przeniesiony na stanowisko Kras 
na do Paryża, dokąd przybędzie już w 
środę przed południem. Krasin natomiast 
jobejmie jeko następca Rakowskiego pla- 
jcówkę w Londynie. e 
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Nowy świadek stwierdzający winę Steiger, 


Kto jest owym świadkiem. — Co stwierdza p. Lóbl. 
Chwycita Stelgera za rękę, lecz ten wyrwał się jej. 


Ze Lwowa donoszą: 

Jak już donosiliśmy, prokurator Pań- 
stwa Hryntewiecki postawił umotywowa 
ny wniosek, gdzie powołując się na pisem 
ne oświadczenie, nadeszłe z Sambora na 
powołanie świadka p.Wachowiaka z Sam 
bora, który był naocznym świadkiem za 
machu ma p. Prezydenta Wojciechowskie 
go i stwierdza, że bombę rzucił Steiger. 

To oświadczenie wywołało znów do- 
brze zrozumiałą sensację i wrażenie. — 
Wszyscy odczuwają, że nareszcie społe- 
czeństwo polskie wyszło ze stanu apatji 
i przestawszy bawić się w wygodnych lu 
dzi, obecnie choć może późno wypełnia 
swój obowiązek i składa zeznania z tego, 
co widziało. | 

Obecnie jeszcze parę słów o poprzed- 
nim wniosku prokuratora. 

Sprawa wniosku pana prokurałora 
Hryniewieckiego o przesłuchanie świad- 
ków pani Wiktorji Loebl w Wiedńiu i ks. 
Słychla oraz ks. przeora Zmartwych- 
wsfańców w Wiedniu przybiera wprost 
rewełacyjny charakter. 


KIM JEST NOWY, ŚWIADEK? 
Pani Wiktoria Loeblowa jest żoną wyż 
szego urzędnika kolejowego, emeryta, 0- 

becnie stale zamieszkała w Wiedniu. 


GDZIE ZNAJDOWAŁA SIĘ PANI LOE- 
BLOWA? 


W chwili zamachu pani Loeblowa znaj 
dowała się w miejscu krytycznem, skąd 
wyrzuconą została bomba. 


CO WIDZIAŁA PANI LOEBLOWA? 

Pani Loeblowa widziała, jak osobnik 
ubrany w jasny płaszcz. z okularami czar 
nymi na oczach rzucił bombę na powóz 
pana Prezydenta Rzeczypospolitej Woj. 
ciechowskiego, Chwyciła go za ręke, lecz 
osobnik ów wyrwał się jej z rak i w tej 
chwili widziała, jak inna pani (panna Pa- 
sternakówna) rzuciła się za sprawcą za- 
machu w pogoń i widziała potem, jak 0- 
sobnik ów został, aresztowany. 

Natychmiast o tym wypadku pani Loe 
blowa doniosła i opowiedziała swym kre 
wnym, ci jednak odradzili jej, by zgłosiła 
się ma świadka, gdyż będzie miała dużo 
nieprzyjemności, a sprawca i tak przecież 
został złapany i są inni świadkowie, ze- 
znana jej więc nie są potrzebne. 

Teraz jednakże pani Loeblowa dowie 
dziawszy się, że Steiger wszystkiego się 
wyparł i że rzucone są podejrzenia na in- 
ne csoby uważa za obowiązek swego su 
mienia zgłosić się w poselstwie z temi ze 
znaniami. 

Z tem oświadczeniem zgłosiła się pa- 
ni Loeblowa, poważna, starsza” wiekiem 
osoba w poselstwie polskiem w Wiedniu. 
Jest rzeczą bardzo ciekawą, że konsulat 
polski począł czynić pani L. nawet trud- 
ności z przyjęciem tych zeznań (personel 
kancelaryjny stanowią żydzi), oświadcza 
jąc, że konsulat fo nicasie obchodzi, a pa 
ni L. winna sama zgłosić się z tem we 
Lwowie. Dopiero na interwencję samego 
posła polskiego zeznania pani L. zostały 
spisane i przesłane do Lwowa. 


Jugosławia ostoją pokoju na Bałkanach. 


Minister Ninczic przeciw bułgarskim organizacjom 
mordu i teroru. 


Białogród, 29. 10. (Pat.) — Odpowia- 
dając w parlamencie na pytania postawio 
ne przez deputowanego demokratycznego 
Andielinovica, dotyczące zarządzeń pod- 
jętych przez rząd S. H. S. w celu położe 
nie kresu obecnemu zajściu zbrojnemu po 
między Grecją i Bułgarią, — minister spr. 
zagranicznych Ninczic przypomniał na 
wstępie, że każda ze stron przedstawia 
wydarzenia w różny sposób, zarzucając 
sobie nawzajem odpowiedzialność za na 
ruszenie terytorium przez wojska grani- 
czne. 


Z kolei minister przedstawił rozwój 0 
statnich wydarzeń oraz oświetlił postę- 
powanie Grecji i Bułgarji oświadczając w 
zakończeniu: „Wiemy dobrze, że nie łat 
wom jest utrzymanie pokoju na Bałka- 
nach, wiemy też jak ciężko jest zachować 


zimną krew, jeżeli ma się pewność, iż w 
sąsiednim kraju istnieją organizacje, któ 
rych celem jest urządzanie najść zbroj- 
nych i mordowanie spokojnej ludności. — 
Nięzbędnem jest jednak zachowanie zim 
nej krwi i dzłałaliśmy słusznie, zachowu 
jąc spokój. Należy położyć kres przekona 
niom, jakoby półwysep bałkański był nie 
ustannie teatrem konfliktów i wojny. Mo 
żemy spodziewać się lepszej przyszłości, 
jeżeli nasze stosunki będą przenikniete du 
chem pojednawczym, czego przykład da- 
ły „mocarstwa, zawierając układ w Locar 
no*. 

Przemówienie ministra Ninczica wy- 
warło w izbie wielkie wrażenie i było 0- 
klaskiwane nawet na łamach opozycyj- 
nych. 
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Julian Leszczyński 


nadesłał z Moskwy pozdrowienie sędziemu 
Strancmanowi. 


Z Warszawy donoszą: 

Leszczyński, aby rozwiać resztę wąt- 
pliwości, przesłał z nowego swego tmiej- 
sca pobytu sędziemu śledczemu Stranc- 
manowi swe telegraficzne zeznanie, że 
jest istotnie Leszczyńskim I że dalsze po 
szukiwanie go jest zbyteczne. 


Zaznaczyć należy, że Leszczyński nie 
odrazu i zapewne nie najkrótszą drogą u- 
dał się do Moskwy. Miał on jeszcze prze 
bywać w Warszawie 2 czy 3 dni, jeździł 
nawet po ście samochodami į wyje- 
chał na Gdańsk, czy Górny Śląsk, skąd 
łatwo już mógł dotrzeć do Moskwy. 


Artyleria bombardule---Liga radzi. 


Sofja, 29. 10. — Wczoraj w południe 
między 12 a 1 wojska greckie rozpoczęły 
nowy atak przy pomocy karabinów recz 
nych i maszynowych, w kierunku na Pe- 
trycę. Równocześnie artyleria grecka 
bombardowała Petrową. 

W ciągu ub. nocy i rana wojska gre 
kie ostrzeliwały w dalszym ciągu miejsc 


wości bułgarskie. Ogień dział i karabi- 
nów nie ustał do południa dnia dzisiejsze- 
go. 
Paryż, 29. 10. — O godz. 12 w połud- 
nie rozpoczęło się trzecie posiedzenie Ra 
dy Ligi Narodów, zajmujące. się konflik- 
tem grecko-bułgarskim. 


EREET RAP TIRE ZES WODE OTSA ADE TEEN RE OSIE BEATS 
Bezrobocie wzrasta we wszystkich krajach 


w Angiji, Niemczech, w Rosji sowieckiej. 


Osłatnie dane statystyczne wykazują 
dalszy wzrost bezrobocia w Anglii, Niem 
czech i w Rosji sowieckiej. 

W Anglii było bezrobotnych w lipcu 


1,327 tys. (11,5 proc. ogółu ubezpieczo- 

nych), w sierpniu zaś — 1,441 tys. bezro 

botnych (12,5 proc. ubezpieczonych). 
Tak wysokiej cyiry bezrobotnych nie 


Nr. 241 


O czem myśli prawa polska? 


„Kurier Poznański“ przestrzega przed 
zbyt pochopnem wyciąganiem optymisty- 
cznych wniosków z układu w Locarno, 
przebijających z ostatnich zarządzeń na- 
szego rządu w sprawie optantów. 

Ostrożnie z ustępstwami, Nie wi- 
dzimy bowiem po stronie Niemiec do-, 
tychcżas żadnych ku temu realnych! 
podstaw. Przeciwnie, jakoś nic się niel 
zmieniło. A trudno, żeby „duch z Lo-| 
carno* miał działać tylko w Polsce. | 
Jakże znamienne były głosy angiel- 
skie, przestrzegające rząd angielski 
przed zbyłnim pośpiechem. Nie śpie- 
szy się również Francja. Pocóż my 
tedy wpadamy w młodzieńczą chy- 
Żość. 

Niewiadomo bowiem wogóle, co 
się jeszcze zdarzyć może. Jest rzeczą 
wprost nadzwyczajną, że prasa nie- 
miecka, mimo najzupełniej formalne-, 
go zrzeczenia się Alzacji i Lotaryngii" 
w Locarno, tłumaczy dzisiaj, że prze-' 
cież to wcale nie wyklucza możliwo- 
ści jakichś pogadanek późniejszych 
na temat polubownych zmian. Cóż te- 
dy warte są — zapyta się zapewne 
Francja — najbardziej kategoryczne 
nawet zrzeczenia się Niemiec, kiedy 
już dzisiaj tłumaczą je Niemcy w ter 
sposób. 

Ustąpienie zaś trzech ministrów 
nacjonalistycznych w Berlinie z rzą- 
du i opozycja nacjonalistów mrzeciw, 
Locapmo jest niesłychanie znamienna; 
i może daleko sięgające pociągnąć za' 
sobą skutki. 


„Gazeta Poranna Warszawska“ pod- 
Kreśla konieczność skupienia sił w celu o- 
panowania groźnego położenia: 

Przeżywamy okres, który w pew- 
nym sensie może być porównany do 
wojny. Jak w czasie wojny jest po- 
trzebne skupienie sił całego społeczeń 
stwa dla obrony spraw zasadniczych 
i jednakowo dla wszystkich ważnych, 
tak samo teraz jest rzeczą konieczną 
podjecie. próby osiągnięcia porozu- 
mienia co do: podstawowych zagad- 
nień gospodarczych,  nakreślenie 
wspólnego, choćby minimalnego pro- 
gramu į energiczne tego programu 
wykonanie. 

Kto się rozeirzy w stosunku sił w 
Sejmie, ten zda sobie dokładnie spra- 
wę z tego, że program gospodarczy 
nie może być przez to lub owo stron- 
nictwo narzucony, że. potrzebne są 
ustępstwa wzajemne, że trzeba dużo 
dobrej woli grup. by osiągnąć cel je- 
dnakowo dla wszystkich ważny — 
wzmocnienie produkcji i usunięcie 
bezrobocia. I jest doprawdy rzeczą 
obłogtną to, że motywy, dla których 
różne czynniki do tego dążą, są róż- 
ne. Wszak chodzi o osiągnięcie celu. 

„Niema cudotwórcy, któryby w 
szybkim czasie potrafił złagodzić, 
przesilenie gospodarcze i usunąć tru- 
dności finansowe, lecz wszyscy zda- 
jemy sobie sprawę z tego, że czasu 
miema do stracenia, że położenie jest 
istotnie groźne, że wreszcie środki 
obecne zasłosowańe nie odrazu da- 
dzą wyniki, 

STOP PRE ROSZ A EE R ETTE 


notowano w Auelfi od c ca 1922 r. 

W Niemczech bezrobocie wzrasta od 
maja r. b, w którym liczba bezrobotn 
wynosiła 129,933 (3,3) proc. należąc i 
do związków zawodowych). W czerwe 
liczba bezrobotnych wzrosła do 130.116 
(3,5 proc.), w lipcu do 131.966 (3,7 proc.) 
iw sierpniu do 154,032 (4,3 proc.) 

W Rosji bezrobocie wzrasta od grud 
nia 1924 roku, w którym liczba b 
nych wynosiła według danych ur 
wych 72 tys., w końcu pierwszego k 
tału 1925 r. liczba bezrobotnych zw. 
szyła się do 79 tys. w drugim kwartale 
do 93 tys. i w trzecim kwartale do 149 tyś 


Nr. 24 


Dzień w £odzi. 


Worek z brzędzą na 
podwórzu. 


(x) Posterunkowy VII komisarjatu P. 
P., będąc w obchodzie ulicy Andrzeja, uj 
rzał w podwórku domu pod nr. 58 porz 
cony worek, w którym znajdowało się kil 
kanaście kilogramów przędzy. 


Worek, będący najprawdopodobniej 
onym łupem, odniesiono do VII ko 
riatu P. P. 


Beczka żelazna miażdży 
rękę. 


(x) W dniu wczorajszym na dworcu 
Łódź-Kaliska uległ nieszczęśliwemu wy- 
padkowi wartownik dworca Michał So- 
kalski, mieszkaniec Łowicza. 

W czasie ładowania wagonów osunę- 
ła się beczka żelazna i przygniotła Sokal- 
skiemu rękę. 

„Pierwszej pomocy poszkodowanemu 
udzielił felczer kolejowy, pozostawiając 
go na miejscu w stanie zadawalniającym. 


Samochodowe harce. 


(x) Wagner Wanda, zamieszkała przy 
ulicy Aleksandrowskiej 30, przechodząc 
wczoraj ulicą dostała się pod koła prze- 
jeżdżającego samochodu, oznaczonego nu 
merem 308. 

Wamerowa iiległa ogólnemu potłucze 
niu ciała. » K 

Zawezwany lekarz pogotowia po u- 
dzieleniu pierwszej pomocy, odwiózł 0- 
fiarę harców samochodowych do domu w 
stanie osłabionym.. 

Auto zatrzymano i szofera niejakiego 
Józefa Raczkowskiego (Skierniewicka 
30 pociągnięto do odpowiedzialności są 

owej, sia 


Nowe sztuczki oszukańcze 
wydrwigroszów. 


Po domach w Łodzi chodzą jednostk, 
podające się za przybyszów, kobiety i 
meżczyźni którzy płaczą iż rzekomo skra 
dziono im towar w drodze do Łodzi, a nie 
mając pieniędzy ma drogę powrotną že- 
brzą, względnie pożyczają od naiwnych. 
Nawet pod zastaw składają pierścionki ni 
by złote, obiecując iż je przy ponownych 
odwiedzinach wykupią, 

Takich wydrwigroszów uwiia się w 
mieście coraz więcej. 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZCRNE" — dnia 29 pazdziernika 1925 roku. 


„Mała Wenecja“. 


Wejście do jednego z pałaców warszawskich, które gołębie obrały sobie za stałą siedzibę, 


Furjatka ginie w mroku płomieni. 


Obiąkany czyn wieśniaczki. 


Tragiczny wypadek zdarzył się we 
wsi Żabieniec pod Łodzią: 

W stodole wieśniaka Wachowiaka wy 
buchł pożar, który błyskawicznie prze- 
niósł się na sąsiednią stodołę Michalczy- 
ka, niszcząc zapasy zboża. W pożarze 
spaliły się trzy krowy i koń, co dla bied- 


nych ludzi powoduje olbrzymią stratę. — 
Złośliwy ogień nie nasycił się tylko temi 
ofiarami, ale pochłonął także ofiarę Żyw e- 
go człowieka, pozostawiając po nim tylko 
niedopalone kości. 

Jak wykazało dochodzenie po poża- 
rze, ogień wznieciła umysłowo chora teś- 


nóine koleje żytia dwojga ludzi. 


Dwa szare wypadki wielkiego miasta. 


(n) Ciężkie życie wiodła 18-lefnia An- 
na Zajączkowska, zamieszkała przy ul. 25 
pułku Strz. Kan. 51, oraz Andrzej Kałecki 
mieszkaniec Chojen. 

Szczególnie nędza dała się we znaki 
biednej dziewczynie, która z zawiścią pa 
trzyła na rozmaite smakołyki, leżące sze 
regami w oknach wystawowych. 

Cóż było robić? 

Weszła do sklepu p. Wolfowiczowei 
przy ul. Wschodniej 7, gdzie zastawiła ze 
garek i srebrna branzoletkę za sumę 2 
złotych 20 groszy. 

Było to w sierpniu. 

Po długiej wałce z troskami życia wy 
szła z nich zwycieśko i w dniu wczoraj- 
szym poszła do Wolfowiczowej, chcąc 


wykupić tak drogie jej pamiątki, lecz p. 
W. oświadczyła, że nie zna jej wogóle. 
Tymczasem druga ofiara życia Ka- 
łecki rozpijał się coraz bardziej, aż wczo 
raj, po zbytniem zalaniu robaka. chwiejąc 
się mocno na nogach, dowłókł się do 
Górnego Rynku. Podszedł do sprzedają- 
iemniaki wieśniaka Antoniego Ga- 
ego i zapytał o ich cenę. Wydawa 
ła mu się zbyt drogą, wyzwał więc kmiot 
ka, poczem uzbroiwszy się w kastety, za 
dał nim kilka ciosów w głowę i żołądek 
Gadzińskiego. 
Powiadomiona o po: 
kach policja zajęła się osobą Wolfo 
wiczowej, Kałeckiego zaś zatrzymano w 
areszcie do czasu wytrzeźwienia. 


zych wypad- 


ciowa Wachowiaka, która w nocy weszła 
do stodoły, aby ia podpalić. Po dokonaniu 
tego obłąkanego czymu, gdy suchy mater- 
jat wybuchł nagłym płomieniem mieszczę- 
śliwa straciła orientację w stodole i już z 
niej nie wyszła, w tragiczny sposób ginąc 
przez swe umysłowe kalectwo. 


W piwiarni, 
na przedmieściu. 


(n) Do piwiarni Karoliny Hercberg, 
mieszczącej się przy ul. Ałeksandrows- 
kiej 32, przyszedł onegdaj nieznany osob 
nik, który korzystając z chwilowej nieu- 
wagi właścicielki, otworzył szufladę, w 
siłując skraść pieniądze. 

Złodzieja jednak ujęto i odprowadzońo 
do. III komisarjatu P. P., gdzie ustalono, 
że jest to Bolesław Długosz, bez stałego 
miejsca zamieszkania. 

Długosza wraz z odpowiednim proto-, 
kółem przesłano do dyspozycji władz sa, 
dowych. 


RMSE riS a PARC WACC EEEE 


V. CROSS. 


PRAWO SERCA. 


POWIEŚĆ. 


Wilgofny wicher bił o ściany opisto- 
atej stacyjki Dolany, a długotrwały 
cz potworzył ma nierównym peronie 
małe kałuże. Był to koniec lutego i niebo 

zysłoniete ołowianemi chmurami zsy- 

coraz to nowe strumienie na przemo- 
zone poła i łąki. otaczające stacvikę. To 
pole wyciągały ku niebu swe nagie ga- 
jlęzie, które w podmuchach wichru wyko 
nywały upiorne ruchy, zaś u ich stóp tuli 
iy się nędzne krzewy, przytłoczone do 
ziemi nadmiarem wody. 
Z pociągu, który zajechał popołudniu 
ed stację, wysiadł Roland Werend. 
adowca podniósł chorągiewkę i po- 
z po minutowym postojn ruszył w dal 
szą drogę. Twarze, które się ukazały na 
chwilę w oknach wagonów, miały wyraz 
ulgi; można w nich było wyczytać wyraź 
nie: dzięki Bogu, że to nie nasze miejsce 
przeznaczenia! 

Zawiadowcą znikł natychmiast, skoro 
tylko ostatni wagon przed nim przejechał 
a na peronie. pozosta] tylko Roland We- 
tend i numerowy który równocześnie peł 
mił wszelkie czynności pomocnicze na sta 
'cyice. 


p 


— Na pana czeka powóz z zakładu — 
rzekł do ogłądającego się Werenda, zdej- 
mując z uszanowaniem swoją zatłuszczo 
ną czapkę. Przemawiał uniżenie, chociaż 
Roland Werend był naturalnym w obej- 
ściu i nie odznaczał się nadzwyczajną €- 
legancją swej garderoby; wyróżniała go 
jedynie jakaś wrodzona dystymkcja w ru 
chach, która wywoływała szacunek u in- 
nych. 

—Dziękuję, to rzeczywiście przyjemna 
nowina w taką pogodę — odparł; obaj 
mężczyźni wyszli ze stacji, która znowu 
zamarła w milczącej ciszy 1 wyglądała 
jak grób w szybko nadchodzącym mroku. 


Dla Rolanda była ona naprawdę gro- 
bem, w którym była pogrzebana jego mło 
dość i piętnaście lat jego życia. Albowiem 
maleńka stacyjka w Dolanie została właś 
ciwie utworzona dla sanatorjum dla umy 
słowo chorych w Jarewie, gdzie doktór 
Zaroński mógł. pr około stupięćdzie 
sięciu wyrzuconych poza nawias życia lu 
dzi Eksperymentował tu na nich, czyli 
jak prospekt opowiadał, leczył ich. Tu 
też przed laty piętnastu przywieziono pa 
nią Weren, żońę Rolanda. po jednorocz- 
nem zaledwie pożyciu małżeńskiem. Po- 
mimo wielu eksperymentów. jakich na 
niej dokonał doktór Zaroński, a może wła 
Śnie wskutek tychże została z czasem za- 
liczona do kategorii nieuleczalnych sza- 
leńców. 


Za każdym razem, gdy Roland tu 
ieżdżał A mu się Dolana wię 
. Latem zdawało mu się, 
i uśmiechnięte niebo 
y zczęśliwych lu 
dzi, podkreślając ich straszny los, — 
mą zaś miał wrażenie, że lodowaty 
wiew potęgował grozę otoczenia 
szczęsnych. 

Siedział w powozie za milczącym woź 
nicą (w cy funkcjonariusze zakładu 
byli tacy dziwnie milczący) i przebierał 
myślami swe stracone lafa; uczucie stra 
iesprawiedliwości, niezasłużonej, 

Z ry wżerało się w jego mózg, 
przygnebiając go jeszcze więcej, niż za- 
zwyczaj. 

— Gdyby się nie był chociaż ożenił! 
Ta myśl. która słale powracała podczas 
jego samotnych rozm u dokuczała mu 

zisiań więcej, niż dykolwiek przed- 
tem. Pocóż on to uczynit? Miał wó 
dopiero dwadzieś NE. 
kochał to urocze obi 
kiem było wówc 
szybko, bez namysłu, $ 


nie- 


slepo wierząc we 
stko, co mu opowiadano, nie przy- 


| nawet, że ona pochodziła z ro 

1ie obciążonej chorobami 

MALO RANI i że już podczas zamążpój- 

ścia miała w sobie zarodki przyszłej stra 
sznej choroby. 

Gdzie tu była jego wina? Można się 


było jej doszukiwać najwyżej w zbytniej 
łatwowierności, ufności i szlachetności, 
za to został ukarany piętnastoletniem TOŻ) 
paczliwem szamotaniem ię duchowem, 
z którego nie widział v . Nie mógł 
więcej kochać żadnej kobiety, bez przy-| 
czynienia jej cierpień, albowiem nie mógł 
się ożenić z powodu tej biednej istoty. któ 
ra nie była już prawie człowiekiem, ale 
nosiła jego nazwisko w tem nieszczęsnem 
wiezieniu. Dlaczego los obszedł się z nim 
tak po macoszemu? 


Silne uderzenie i powóz nagle się za 
trzymał. Stali przed potężną bramą że- 
lazną w wysokim murze, otaczającym za 
kład. Daleko w ogrodzie wznosiły się sza 
re masy murów zakładu ku niebu, a tylko 
tu i owdzie w oknie świeciło się światło. 

Jakiś bezdźwięczny dzwonek zadzwo 
nił i brama otworzyła się wolno, skrzy- 
piąc przeraźliwie zardzewiałemi zawia- 
sami. Koła powozu wcięły się w żwir dro 
gi zakładowej, wydając charakterysty- 
czny szmer. Brama zamknęła się za nim 
z trzaskiem Zajechałi przed ganek. Drzwi 
przedpokoju otworzyły się I na progu u- 
kazał się .doktór, oświetlony Światłem pa 
dającem nań z wnętrza. 


(D. c. m.) 


ea 


Prowincjonalne 


Znany w Świecie nauki europejskie] 
prof. Werner Sombart, bawiący w roku 
1913 w. Łodzi z okazji odczytu swego, Wy- 
raził się w wywiadzie do niżej podpisa- 
nego, że „Łódź to coś pośredniego pomię- 
dzy Chicago a Pacanowem*. 

Uczony utrafił, zdaje mi się, w samo 
sedno rzeczy... Sentencja jego przypomina 
mi się zawsze, ile razy przyglądam się z 
zastanowieniem naszemu ruchowi uliczne 
mu... Za każdym razem muszę sobie w du- 
chu powiedzieć: miał rację... 

Bo — aczkolwiek liczymy „sobie“ m'e 
szkańców zgórą pół miljona, aczkolwiek 
po naszych „streets* taxisy, rozbijają się 
(i ludzi), aczkolwiek posiadamy naze- 
wnątrz wszelkie cechy charakterystycz- 
ne wielkiego „City* — jesteśmy jednak je 
dnocześnie, z gruba biorąc, straszną jesz- 
cze prowiicją,.. 


NIEBYWAŁE ATRAKCJE, 


„Niewiele potrzeba dla przeciętiego ło- 
„dzianina, by miał okazię do pogapienia się 
i podziwiania... Byle epileptyk, którego na 
„ulicy nawiedził atak padaczki, staje się w 
mig bohaterem licznego zbiegowiska, a 
szofer majstrujący na rogu ulicy przy ze- 
psutym motorze — to już istna sensacja 0 
etropejskiem znaczeniu. 

Przed wystawą jednego z niedawne 
na ulicy Piotrkowskiej otworzonych skle- 
pów z wędlinami gromadzą się ludziskć 
en masse i nie mogą snać napatrzeć się dq 
syta, jak wewnątrz panienki w bialych 
fartuszkach krają szymkę i krakowską. 

A godne uwagi jest, że w tłumie lak- 
„nących tej „niebywałej sensacji“ przewa- 
żają pejsaci młodzieńcy ze Starego Mia- 
sta... Czyżby zastanawiali się nad koszer- 
nością szynki ?, 


© SENSACJA NAD SENSACJAMI. 


Sensacje nad sensaciami stanow: teraz 
nowo otworzony przy zbiegu ulic Piotr- 
kowskiej i 6-go Sierpnia sklep z obuwiem. 
Prawda, że sklep ładny, że przedstawia 
się po europejsku, że wreszcie — rzęsiś- 
„cie jest oświetlony, ale żeby to wszystko 
jrazem miało powodować aż przeszkodę 
|w ruchu ulicznym — żęby aż dwaj poste- 
runkowi, musieli sfanąĆ przed sklepem'i z 
nadwyreżeniem płuc zapobiegać zapowia- 
dającemu się co chwila zbiegowisku — na 
to potrzeba, istotnie, czegoś pośredniego 
„pomiędzy Chicago a Pacanowem".. 

A przecież naprawdę — w rzeczonym 
punkcie Piotrkowskiej, zwłaszcza w go- 
dzinach przedwieczornych, roi się od ło- 
dzian, którzy ładny magazyn z obuwiem 
uważają widocznie za jeden z siedmiu cu- 
dów świata. Policjanc” wytężają całą swo 
ją urzędową energię, by jakiś obcy, daj- 
my na to: warszawianin, przeszedłby się 
po naszej Piotrkowskiej, nie opowiadał za 
powrotem w stolicy, że w Łodzi mordują 
ludz: na ulicach, podczas gdy w rzeczy- 
wistości stało się tylko tyle, że — otwarto 
sklep z obuwiem... 


CZY SŁUSZNE SA PRZEPISY o RUCHU 
ULICZNYM? 


Jakże słusznym wydaje się wobec te- 
go zakaz wystawania na zbiegach ulic, 
wydany niedawno przez policję łódzk 
Zakaz ten, jak wogóle nowe przepisy 
ruchu pieszym na ulicch Łodzi, może nma- 
pozór zakrawa nieco na „pruska“ modłę, 
— uderzmy się w piersi, mili bracia 
— współ-łodzianie i przyznajmy otwar- 
cie: to się nam należy... 
CNEL A SZK ACE STATY OBEC 


Kwilenie. dziecka 
` w bramie domu. 


(x) W bramie domu przy ulicy Rad- 
wańskiej .48 znaleziono wczoraj wieczo- 
rem kilkudniowe niemowlę płci meskiej, 
którem zaopiekowała się jedna z lokato- 
rek wspomnianego domu. 

Przeprowadzone dochodzenie. ustaliło 
że dziecko podrzuciła Zofia Ralensztadť. 

Odszukaniem wyrodnej matki zajał się 
X komisariat P. P. 


— 


_«ÓN7KIE FCHQ WIECZORNE” — dnia 29 października 1925 roku. 


x 


cechy późłmilionowego 
Kilka aktualnych uwag. 


Należy — tymczasem przynajmniej. — 
Może w przyszłości publiczka nasza na- 
kłoni się badziej na stronę Chicago, a od- 
dali od Pacanowa, obecnie jednak ruch u- 
liczny Łodzi trąci mocno jeszcze prowin- 
cią. 


z” " 


W labiryncie życia łódzkiego. 


„Coś próredniego pomiedzy Chicago a Patanowon 


„miasteczka“. 


A zdawałoby się, że łodzianie, to lu- 
dzie interesu, że przeciętny mieszkaniec 
Łodzi niema czasu na gapienie się poza 
„businessem”. (taun.). 


To jej wystarcza... 


WAZA, 


Kelnerka: — Widziałam dzislaj pani męża. 


PZ 


Jest strasznie wysoki. 


Wybrylantowana pani: — Moja panno! Skoro mu tylko sięgam 


do kieszeni, to nie nie szkodzi. 


Złodziej, który żąda uczciwej wagi. 


Nowe metody złodziejskie w Łodzi. 


W Łodzi kwitnie obeonie pomysłowy 
rodzaj kradzi uprawiany najchętniej 
przez młodocianych złodziei. Oto w skle- 
pach, w których w porze obiadowej jedna 
osoba wyręcza cały personel obsiugi, zia- 
wia się dwóch klientów pozornie sobie nie 
znanych. 

Jeden z nich zamawia towar lub wrecz 
kradnie, co mu wejdzie pod rękę i ucieka 
bez obawy pościgu, gdyż właścicieł nie 

opatrzności, tem- 
ża zekaj: na ob- 
sługę. również nie wygląda na człowie- 
ka, któryby przestrzegał siódme przyka- 


zane. 
W niektórych wypadkach zamyka wła 
SZ- 


ściciel sklep, nać za złodzieja 


jak kamfora. 

Ostatnio ucierpiała na tego rodzaju po- 
mysłowej kradz właścicielka sklepu 
przy ulicy Narut ienci“ 
skradli raz placek, raz babke. 

Nailepiej powiodło się p. M. właścicie- 
lowi sklepu rzeźnickiego przy ulicy Prze- 


domagając się przytem „ucz- 
ciwej” . „Klient“ wziął mięso, kieł- 
basę i uciekł nie zapłaciwszy ani grosza. 

Podobna scena, chociaż bardziej już 
kwalifkująca się do kącika humorystycz- 
rozgrywała się u innego mistrza 
rzeź ego. 

Przychodzi chłopiec do skłepu i żąda 
za 10 groszy kiełbasy. 
Za 10 groszy nie sprzedaję kiełbasy 
— brzmi niezbyt uprzejma odpowiedź. 

— To proszę za 20 groszy. 

Mistrz rz ki odważa kiełbasę i 
chce wręczyć ją chłopcu. 
ch pan podzieli teraz te kiełbasę 
na dy rówme* połowy, gdyż jedna z 
nich przeznaczona jest dla mojego przyja- 
ciela, który czeka przed składem. 

Rzeźnik czyni zadość żądaniu chłopca. 

Na to tylko wisus czekał. Bierze w mig 
jeden z kawałków kiełbasy, ciska 10-gro- 
szówkę na stół i umyka ze słowami: 

— Aha, jakoś się znalazła kiełbasa za 
10 groszy. 


Sobkostwe Łodzi. 


Każdy chodzi odyńcem 


Łódź niema ani jednego lokalu publi- 
cznego gdzieby mogli się zbierać koledzy 
czy to po piórze, czy pędziit, czy inni. Nie 
ma takiej giełdy wartości nieprzemijają 
cych, jak waluta wszystkich państw. lecz 
wartości głęb: , bo stanowiących do- 
robek kultury i cywilizacji. Życie w Ło- 
dzi płynie wartkim prądem, ale prąd ten 
składa się z tysięcy drobnych strumycz 
ków odrębności. Każdy żyje dla siebie, 


nie myśląc o drugim. 


Każdy radzi sobie sam w kłopotach. Pró- 
bowano tu i owdzie zbierać się w cukier- 
ni. ale natrafiano zwykle na takich właści 
cieli, którzy uważali za swój święty obo 
wiązek obdzierać ze skóry stałych gości. 

Łódź chłonie wszystkich i rozpływają 
się w niej najwybitniejsi nawet. jak cu- 
kier w wodzie. Czujesz że są, ale ich nie 
widać. 


X- 


zza 


ZAMIAST FELJETONU. ` 


Gazela, w któej tyt to grant! 


(Scena przedstawia gabinet redaktora.) 
AKT I. 

Redaktor (przeglądając rękopisy): Do 
djabła! Ani jednego morderstwa, ani jed- 
nege oszustwa, kradzieży. Ani jednej sen 
sacji. Co będą wykrzykiwać chłopcy, 
sprzedający gazety? Głupio jest w tej 
Smoczej Barce (dzwoni, wchodzi woźny 
redakcyjny). Czy jest który z reporte- 
rów? j 

Woźny. — Jest tylko pan Sądowicz i 
pan Kradniczyński, Panów Rozbójnickie 
go, Oszustowskiego i Skandalmachera 
niema. 

Redaktor: Prosić pana Sądowicza— 
(wchodzi Sadowicza). Panie Sądowicz. 
nie masz pan tam jakiej sensacji z Są* 
dów? 

Sądowicz: N—i—i—i—1 

Redaktor: Niedołęga pan jesteś. Ucie: 
kaj pan! 


AKT II. 


(Wchodzi reporter Kradniczyński zl 
kwaśną miną). 

Redaktor: No, masz pam co? 

Kradniczyński: Prawie nic. 

Redaktor: Dawaj no pan to „prawie 
nic“. Na bezrybist 1 rak ryba. 

Kradniczyński: W Urzędzie Urzędo- 
wym woźny nie wyliczył się z jednej mar 
ki pocztowej za 15 groszy. 

Redaktor: | pan mówisz, że to jest 
„prawie nic?“ Ciemięga pan jesteś! Jak- 
to? Woźny w urzędzie państwowym kraj 
dnie marki państwowe i to jest nic? Sia- 
daj no, tępa złowo, i pisz. (Kradniczyński 
siada przy biurku. Redaktor dyktuje): 
Naprzód tytuł: Olbrzymia kradzież w U! 
rzędzie Urzędowym. Straty milionowe. 
Szajka złodziei wśród woźnych (kurtyna) 


AKT HI. 


Redaktor (sam): Napisałem artykuł o 
fej kradzieży, ale to mało. Stanowczo 
Smocza barka jest miastem rozespanem. 
Horendalny brak materjału do porządne 
zo pisma. (Wchodzi reporter Skandalma- 

er). 

Skandalmacher: Redaktorze! Niose 
brylant prawdztwy. Prezesa Dyrekcji na 
padło i obiło dwóch drabów. Jedni mówia 
że to zredukowani urzędnicy inni — że to 
jacyć obcy ludzie, a są tacy, którzy twier 
dzą, że nikt nikogo nie obił. 

Redaktor (zaciera ręce): Doskonałe! 
Na plotki o tem, że nikt nikogo nie obit, 
nie zwracaj pan uwagi i wal artykuł. Tyl 
ko tytułu, tytułu — żeby aż ciarki szły 
po kościach. 

(Wpada zdyszany reporter Rozbójnie 
ki, siada i dyszy). ć 

Rozbólnicki: Re... dak... torze! Serce.. 
we mmie zamiera z radości, Morderstwo! 
Okropne morderstwo! Ach mówić nie mo 
ge.. Zamordowali i obrabowali niejakie- 
go Gawła Głupskiego. Niektórzy twier: 
dzą, że to zabójstwo partyjne, ale my to 
wyjaśnimy. Przodownik policji powiada, 
że to nie zabójstwo, że on sam umarł ze 
starości, ale to plotka... 

Redaktor (dzwoni i mówi do woźne- 
go): Wołać wszystkich członków redak- 
cji! (Wchodzą wszyscy). Panowie! Dziś 
mamy szczęśliwy dzień: miljonowe kra- 


dzi skandal państwowy i morderstwo 
dostojnika! Hurra! Niech żyje Smocza 
barka! 


(Wszyscy Śmieją się, całują i tańczą. 
Kurtyna spada.) jęc. 


Zabalsamowana mumia 
dziecka na strychu. 


Trupek leżał na belce od roku 


Mieszkańcy domu przy ul. Pomorskiej 
dokonali wczoraj niezwykłego odkrycia. 
Oto na strychu tej realności znaleziono 
zwłoki dziecka tak zasuszone, że robiły 
one wrażenie doskonale zabalsamowanej 
mumiji. 

Trupek ten leżał na belce, stanowiącej 
rusztowanie strychowe. To otwarte ze 
wszystkich stron położenie zwłok, jako- 
też i ta okoliczność, że strych jest bardzc 
przewiewny, przyczyniły się bezwątpie- 
nia do konserwacji zwłok, któremi zajęła 
się policja i prowadzi energiczne docho- 
dzenia, kto je tam podłożył. 

Zwłoki leżały na strychu przypuszcza! 
vie od roku. 
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„ŁÓDZKIE ECHA WIECZORNE” — dnia 29 października 1925 roku. 


Irzeźwy głos niemiecki 


oPolsce. 


Rachuby na antagonizm polsko-rosyjski są zawodne. — Polska ma takie same 
prawo do morza, jak Niemcy. 


Godne uwagi wywody Í rozważania 
pomieszcza październikowy numer „Die 
neue Rundschau“ na temat „Niemcy a Sło 
wianie“. Autor L. Eisenmann konstatuje 
że pięcdowiekowy napór Niemców na 

"Wschód, dokonany między wiekiem dzie- 
siątym a piętnastym (po Grunwald) spra- 
wił, że szczep słowiański został zepchnię- 
fy w Europie do roli drugorzędnej * w tej 
roli pozostał aż do początków dwudzie- 
stego wieku. Rosja potężna za Mikołaja I 
i Aleksandrów, była tylko z nazwy pań- 
stwem słowiańskiem. Była ona jedynie bi- 
zantyńską aż po Iwana Groźnego; potem 
tatarską aż po Piotra Wielkiego; a odtąd 
była niemiecką. W roku 1917 następuje 
załamanie się tego państwa — i punkt 
ciężkości polityczny śwłata słowiańskiego 
zmienia swe położenie, 

Ostro występuje stosunek między Niem 
cami a Polską. Większa różnica charakte- 
rów: słowiańsko-romańska lekkość — 
jezuicka katolickość — arystokratyczna 
lekkomyślność z jednej strony (!); z dru- 
siej ciężkawa grumtowność, profestancki 
sposób myślenia i mieszczańska dzielność. 
(Te definicje rzucają światło na niemiecki 
sposób patrzenia na nas). Następnie górna 
granica i — „korytarz“. Wreszcie skłon- 
ność niemiecka do lekceważenia Polaków 
— w czem autor nie widzi uzasadnienia w 
faktach, a raczej wynik ukrywanego lęku. 
Z dwóch tematów zatarzowych Śląska 

„korytarza“ pomorskiego, spraw śląska 

(wyznaje autor) była rozstrzygnięta kom- 

promisowo,raczej z korzyścią na rzeczNie 
miec. Pozostaje sprawa Gdańska i dolnej 

Wisły. I tu aufor staje raczej po stronie 

Polski. „Kiedy Niemcy* — pisze — „nie 

czują się zadowolone z prawa przejazdu 
przez Pomorze, to Polska może zapytać, 

dlaczego to ona ma się zmieniać na role i 

przyjmować jako łącznik z morzem te dro 
zi lądowe, które odrzucają Niemcy, jako 
niewystarczające dła siebie? Powołują się 

Niemcy na prawo narodowe niemieckich 

mieszkańców Pras, ale Polacy mogą się 


powołać na fakież samo prawo polskiej 
ludności korytarza, Wskazuje się ze stro- 
ny niemieckiej na nieznośny i upokarzają- 
cy wyłom w ciągłości obszaru państwo- 
wego, ale na to jest również odpowiedź, 
że Niemcom pozostaje przecież wolna 
droga morska do Prus Wschodnich, pod- 
czas kiedy takie zachowanie ciągłości te- 
rytorialnej Niemiec odcina od morza pań- 
stwo o 400 tysięcy kilometrów kwadra- 
towych i o 30 milionach ludności. zamyka 
mu wolną drogę w świat, wyłącza jego 0- 
bieg krwi z wielkiego światowego organi- 
-zmu", A jeśli się wkońcu — rozumuje au- 


for — chce odwoływać do argumentu, że 
60 czy 70 miljonów Niemców ma lepsze 
prawo niż 30 milionów Polaków, fo zapo- 
mina się o małej Entencie, a ewentualnie 
io Rosji. 

Do czasu wojny Polska była kitem, ta- 
czącym Prusy i Rosję. Poza tem caraf o- 
pierał się o  junkierstwo niemieckie w 
swej własnej biurokracji. Dziś Polska jest 
przeszkodą do ekspansji Niemiec w Rosji, 
ekspansji tem więcej oczekiwanej, ile że 
kolonizacja po finj; Dunaju uległa zatrzy- 
maniu. A że i dla Rosji Polska jest barierą 
w pochodzie jej rewolucyjnym na zachód, 


Najmodniejszy snort, 


c 


— Czem się obsunie zajmujesz ? 


— Uprawiam sport. 
— Jaki? , 


Kołowy. Objeżdżam całą Łódź i szukam kredytu. 
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zatem podstawy do dalszego sojuszu zda- 
ja się być zapewnione. 

Są to jednak tylko — dowodzi autor— 
pozory. Tylko centralistyczna Rosja by- 
ła i będzie wroga Polsce. Musiałby tedy 
albo wrócić w Rosji carat, albo utrzymał 
się na stałe obecnv rząd komunistyczny, 
żeby sojusz antypolski między Rosą a 
Niemcami mógł liczyć na trwałość. Ale 
na to się nie zanosi. Rosja przeżywa dzi- 
siaj swą drugą „Smułę”, z której wyjdzie, 
jako państwo demokratyczne i federali- 
styczne. A wtedy o nieprzyjaźni z Polską 
niema mowy.Obu tym największym pań- 
stwom słowiańskim nie brak ważnych 
wspólnych interesów. Również dopływ 
Niemców do biurokracji rosyjskiej, taki, 
jak za carskich czasów. nie jest do pomy- 
ślenia, W ten sposób usuwa się z pod bu- 
dowy kamień węgielny dotychczasowej 
polityk: na wschodzi 
RETO O TENE ZROOZWNIRE 


Grzeczny klient pyta: 


Ie płacę za kilometr jazdy aulem? 


60 gr.-- odpowiada szofer. 


A dlaczego inne miasta płacą 
tylko 50 gr. 


Wszystkim zapewne wiadomo, że w 
Warszawie obowiązuje dla samochodów 
taryfa 50-groszowa. Gdy właściciele ta- 
w warszawskich narzucić chcieli pu- 
bliczności wyższą cenę za kilometr, spot- 
kała się ta próba z ostrym bojkotem sze- 
rokich mas zakończonym zwycięstwem 
klienteli. 

Ostatnim przykładem takiej wałki jest 
również Poznań, gdzie ostatecznie także 
zwyciężyła 50-groszówka. 

U nas w Łodzi dzieje się inaczej. — 
Szoferzy za kilometr drogi pobierają 60 
groszy i do tego jeszcze nieobeznanych 2 
zegarem ludzi bezczelnie naciągają. 

Czyżby nie było praktyczniej zarządzić 
bezwzględne zaprowadzenie taksome- 
trów przy normałnej opłacie 50 gr. za ki- 
lometr? O ile to nie jest możliwem na 
drodze urzędowej, należałoby udzielić kon 
cesji tylko takiemu przedsiębiorstwu, któ- 
re może wstawić odpowiednią ilość samo- 
chodów z taksą wszędzie obowiązującą. 
W interesie miasta leży, żeby jaknajprę- 
dzej rozwiązano ten węzeł gordyiski. 


J. MOLTRANA. 


Smutny hrabia. 


Okoliczności operacji, jakiej poddać się 
miała pani hrabina, były tego rodzaju, że 
wysfawiały na ciężką próbę uczucia miło 
ści jej szlachetnego małżonka. 

Sam wypadek bynajmniej nie był po- 
ważny. Wprost przeciwnie: wchodziło w 
grę bardzo lekkie niedomaganie które jed 
nak w miarę upływu lat mogło się pogor 
szyć i które narzędzia chirurgów miały 
w zupełności usunąć, 

Jednak jakiś nastrój gnębiącego smut- 
ku ciążył nad domem hrabiostwa. 

— Nie o mnie przedewszystkiem łu 
przecież chodzi, najdroższy przyjacielu, 
— mówiła hrabina do swego małżonka.— 
Chodzi o naszego syna. Chodzi o to, aby 
mu nie zatruwać radosnych dni młodości 
widokiem wiecznie cierpiącej, przygwoż 
dżonej do łóżka matki. 


Hrabia był człowiekiem o wielkiej wra 


żliwości. 

Od pewnego czasu jedwabisto-miękke 
słarannie wypieszczone wąsy hrabiego za 
częły się zwieszać ku dołowi. 

Jakgdyby jakaś nieznośna zmora, jak 
gdyby dławiący kamień na piersiach, nie 
dawał spokoju hrabiemu, rysujący mu się 
już w wyobraźni, obraz narkozy. O każ- 
dej godzinie dnia i nocy zarysowywała 
mu się przed oczami postać jego małżon- 
ki, rozciągniętej pod działaniem okropne 
go chloroformu, nieruchomo sztywno bez 
życia na stole operacyjnym. 

Koniecznie pragnął towarzyszyć hrabi 
nie do sanałorjum. Lecz gdy ujrzał jak wy 
nosili ją z domu w iektyce, przerażająco 
bladą, bezsilnie osunięfą na miękke po- 
duszki, siły odmówiły mu posłuszeństwa. 

Z przerażającą, zabójczą powolnością 
wlokły się sekundy, Już hrabia nie mógł 
dłużej pozostawać samotny, opuszczony 
w tym majestatyczny. zimnym gmachu. 
Znowu nieprzezwyciężona siła porwała 
go z miejsca, pchnęła go na schody i póź- 
niej dalej, aż wreszcie zatrzymał się hra- 
bia przed białym, wielkim budynkiem. Po 
chwili, przywierając całem ciałem do nie 
wielkich drzwi, wiodących z przedpoke- 
ju do operacyjnej sali, nadsłuchiwał. a 

I nagle zdawało mu się, że słyszy jak 
wśród grobowej ciszy rozłega się przeszy 
wający, rozpaczliwy, jak gdyby przed- 
śmiertny krzyk. 


Lecz nie! To tylko złudzenie podraźnio 
nych do ostateczności zmysłów. 

Nagle jak gdyby z pod ziemi wyrośli 
dwaj sanitarjusze, ujęłi słaniającego się 
już hrabiego pod ramiona i przemocą za- 
ciągnęli do jakiegoś odległego pokoju, 
gdzie delikatnie, pieczołowicie ułożyli go 
na wielkiej aksamitnej kanapie. 

* + * 

W kilka godzin później profesor H. 
wchodził do pięknie wybielonego słonecz 
nego pokoju szpitalnego, aby stwierdzić, 
jaki jest stan pacjentki. U węzgłowia łóż 
ka siedział nieruchomo małżonek, nie spu 
szczając ani na chwilę wzroku z bladego 
oblicza chorej. 

— Wszystko w porządku, najzupełniej 
w porządku, — rzekł profesor po staran- 
nem zbadaniu. — Nawet temperatura się 
nie podniosła. , 

— Dlaczegoż jednak wyglądatak roz- 
pacziiwie. Dlaczego jesť taka bezsilna, ta 
ka blada, profesorze? 

— To poprostu następstwa działania 
chloroformu, drogi hrabio. Konieczne, na- 
furalne następstwa, które szybko przemi 
ną. 

— Ten okropny chloroform — ięknał 
hrabia.— On to właśnie tak prześladował 
mnie w czasie moich nocy bezsennych. 

— Czyżby?... 

— Błagam pana, doktorze! Niechaj pan 
mi szczerze odpowie. Może jednak była 3 


na w niebezpieczeństwie? Może trzeba 
było stosować szczególnie silną dozę? 
Wprost przeciwnie. Wystarczyła 
minimalna doza. 

— Lecz może bardzo cierpiała? 

— Nie. Nic nie czuła — odpowiedział 
profesor, wpatrując się jakimś dziwnym 
zagadkowym wzrokiem w twarz pacjent 
ki. 

— Na Boga żywego! O czem pan w tej 
chwiłi myśli, profesorze? — wykrzyknął 
hrabia w nagłem instynktownem wyczu- 
ciu jakiejś niespodziewanej, nowej, tajem 
niczej tragedj 


* * * 


Dopiero, gdy hrabina najzupełniej po- 
wróciła do zdrowia profesor H. zakomuni 
kował hrabiemu o płomiennem, namięt- 
nem wyznaniu miło jakie usłyszał szen 
tem z ust młodej jeszcze i bardzo pięknej 
kobiety — w narkozie. Lecz tragedja hra 
biego i tym razem także okazała się tylko 
złudzeniem. Albowiem wraz z hiobowx 
wieścią o miłosnem wyznaniu profesor H. 
powiedział także hrabiemu, że w stanie 
realnego życia nie tylko o swym szepcie 
miłosttym, lecz także o swej rzekomej mi 
łości dla wybitnego lekarza hrabina nic 
nie wie. Było to zresztą najbardziej nie- 
wątpliwym faktem. Lecz mimo tego faktu 
i mimo to, że wszystkie tragedje były złu 
dzeniami, narkoza złamała szczęście troi- 
ga ludzkich istot. 


a 


zegi 


Widok nowych łazionek w szpitalach warszawskich. 


Niezamówiona trumna i jej lokator. 


Smiały kawał węgierskich złoczyńców. 


W miejscowości Bekes-Csaba zdarzył 


się przed kilkunastu dniami wypadek, 
świadczący o nigdy nie zawodzącej i nie- 
wyczerpanej pomysłowości złodziejskiej. 

W ustronnym domku na przedmieściu 
mieszkał niejaki Feri Csanto, stary skne- 
ra, znany z zamiłowania do precjozów, 
których posiadał sporą kolekcję. W ostať- 
nich czasach mocno podupadł na zdrowiu 
| wobec gospodyni zaczął coraz częściej 
przebąkiwać. że czasby zamówić trumnę. 
Poczciwa kobieta namówiła go. aby dał 
się zbadać lekarzowi. Z niechęcią zdecy- 
"ował się na jazdę do Budapesztu. 

Nazajutrz już po jego odjeździe przed 
lom zajechał wóz, z którego dwaj traga- 
¿ze zdjęli ciężką trumnę i zdziwionej go- 
spodyni oświadczyli, że przywożą ją na 
zeanówienie pana Csanto. 

Kobiecina wprawdzie nic nie słyszała 
j zamówieniu, ale ponieważ Csanto wspo 
minał o frumnie, uwierzyła i kazała ją po- 
sławić w przedpokoju właściciela. — Za 
dwie godziny ci sami tragarze zjawili się 


Lukrecja Borgja na- 
szych czasów. 


Cyniczne zeznania zbrodniarki 
wywołują dreszcze zgrozy. 


W Medjolanie rozpoczął się proces 
przeciw trucicielce Blance Manailowicz. 
Serbce z pochodzenia, która zamierzała 
otruć swego męża, dr. Jose de Balla. 

Zbrodniarka jest wyjatkowo piękną ko 
bieta, a niezwykła jej uroda i wykwint wy 
wiera czar nawef na sędziach, prokurato- 
rze « słuchaczach. r 
Obdarzona takim darem przyrody, 
test jednak Blanka Manajlowicz typem 
dłej kobiety o zwyrodniałych instynktach. 

Zarówno postawą, jak i zbrodniczoś- 
ią przypomina ona sławną trucicielkę z 
czasów odrodzenia Lukrecję Borgję. 

Zanim piękna Serbka zostałą żoną dr. 
Jose de Balla, przeżyła wiele miłosnych 
awantur, które doprowadziły do ruiny 
poprzedniego jej męża, pułkownika włos- 
kiego, a po rozejściu się z nim, młodego 
porucznika. 

Mężowi i| kochankowi złamała życie i 
„opchnęła ich do samobójstwa. Drugiego 
swego męża, dr. Ballę. postanowiła zgła- 
dzić ze świata przy pomocy trucizny. 

Ofiarę jej zamachu uratowano. Cyni- 
czne zeznania zbrodniarki wywołują dre- 
szcze gro: 


CONTAE IET EZ FARA Z NEES 
Czytajcie 


„Kurjer Łódzki“ 


i przeprosili za swą omyłkę. Trumna by- 
ła przeznaczona dla kogo innego o podob- 
nem nazwisku. Wobec tego zabrali ją z 
powrotem i odjechali, 

Jakież było przerażenie pana Csanfo, 
gdy wróciwszy, zastał swą kasę doszczę- 
tnie ograbioną. Okazało się, że w trumnie 
ukryty był włamywacz, który przez dwie 
godziny zdążył załatwić się z kasą. Koszt 
trumny sowicie się opłacił rzezimieszkom, 
którzy wynajętym wozem przywieźli ją 
przed dom. Spryciarze po udatnym poło- 
wie zniknęli bez śladu, a pan Csamto z iry- 
tacji rzeczywiście zachorował tak ciężko, 
że wkrótce okazała się potrzeba sprowa- 
dzenia trumny naprawdę. 


Komi sprzykrzył sig 


niech jedzie do... Ameryki. 


pobyt wóród tium 


Testament ekscentrycznej staruszki. 


W olbrzymim Palace-hofelu nad zato- 
ką Hudsońską, znanym wszystkim tury- 
stom High Life Hotel zmarła przed kilku 
dniami w 75 roku życia słynna ze swych 
ekscentryczności Redblack Ink, właści- 
cielka hotelu. 

Przed dwudziestu kitku laty głośna by- 
ła sprawa „iadalnej nafty“, którą ekscen- 
tryczka postanowiła zastąpić ow:lę. Jakiś 
dowcipny oszust wmówił w nią, że naffa. 
tańsza od oliwy, może po odpowiedniem 
przyrządzeniu zastąpić oliwę do sardy- 
nek, 

Mistress Redblack zakupiła w Bretanji 
olbrzymi ładimek sardynek, kazała pudeł- 
ka zalać „jadalną naftą* i sprowadziła 
sardynki do Ameryki, gdzie kilkadziesiąt 
ubogich rodzin, obdarzonych nowym pro- 
duktem rozchorowało się śmiertelnie. — 
Wynuiknął proces, który niemało przyczy- 
mit się do zmmiejszenia już silnie nadwąf- 
lonych milionów. 


Przed kilku latv mistress Redblack Ink 
zakupiła na licytacji olbrzymi Palace-ho- 
fel, wyrzuciła wszystkich turystów i służ- 
bę i zamieszkała w nim sama jedna, bez 
żadnej obsługi. sypiając codzień w Innym 
pokoju. Pozbawiony opieki olbrzymi 
gmach zaczął niszczeć | rozpadać się, — 
Mistress Redblack w dalszym ciągu pła- 
cita podatki od przedsiębiorstwa hotelowe 
go i do reszty zrujnowała majątek: Ostat- 
nie kilka lat żyła prawie w nędzy. 

Przed kilku dniami znaleziono ekscen- 
tryczną staruszkę nieżywą, rozciągniętą 
w wielkiej bibljotece hotelowej, o dawno 
powybijanych szybach, na zakurzonym od 
kilku lat nie trzepanym dywanie. 

Widocznie przeczuwała śmierć, gdyż 
na stole obok znaleziono testament, pisa- 
ny na kilka dni przed śmiercią, w którym 
zapisuje hotel państwu, z warunkiem utwo 
rzenia tam pensjonatu dla ludzi, którym 
„sprzykrzył się pobyt wśród tłumu* 


Programy z pocałunkami. 
Najnowszy sposób przyciągania ludzi do kin. 


Z paryskiej „Cinematographie* dowic- 
dzieć się można, że nietylko u nas. lecz 
także we Francji kinoteatry cierpieć po- 
czynają na brak dostatecznej frekwencji. 

Aby usunąć ten niepomyślny stan rze- 
czy, poddaje rzeczony organ następujący 
projekt: 

Kino dobiera sobie kilka, czy kilkana- 
ście pięknych kobiet, które po głównych 
ulicach rozdają programy, razem — z po- 


Krateczki sądowe. 


Młodości, ty n 


I — 


ad poziomy!... 


Ale nigdy do aresztu. 


Antoni Zmmański, wc a firmy „Pe- 
trole i Jasysz — fabryka śrub przy ulicy 
Wodnej 11/13 pobierał nader skromną pen 
syikę, mimo, że roboty miał co niemiara. 
Jednakowoż nader szybko się dorabi 
Stroił się jak laluś, garnitur za garniturem 
sprawiał sobie, lakiery, a jakże, a narze- 
czonej swej, pann:e nader urodziwej kupił 
przepyszny płaszcz fokowy. 

Aż gęby z podziwu otwierali robotni- 
cy pracujący z Zumańskim i w złowę za- 
chodzili. skąd też taki zwykły furman na 
takie wspaniałości peniądz zdobywa. — 
I doszli do wniosku, że jednak musi mieć 
inne. poza pensją, tajemmicze źródło do- 
chodu. Ale jakie Nikt tego nie wiedział 
f możeby się nie dowiedział nigdy, gdyby 
nie przypadek. który kres położył docho- 
dom Zumańskiego i jego szybkiemu boga- 
ceniu się. 

Jak wiadomo istnieje na świecie poli- 
cia. I ona to właśnie owa policja nawarzy- 
ła piwa Zumańskiemu. 

Było to tak. Stał sobie na skrzyżowa- 
nin ulic posterunkowy. Jeden za drugim 
mijały go różnego kalibru i wyglądu wo- 
zy. Aż nadjechała rolwaga, skrzynkami i 
kiemi$ naładowana. Nie zwróciłbv na ną 
uwagi pan policjant, gdyby nie pewna 0- 
koliczność, która wydała mu sie mocno 
podejrzaną. Oto w pewnym momencie do 
rolwagi zbliżył się jakiś osobnik i zamie- 


nił parę słów z woźnicą. Ten zaś wręczy? 
mu jakąś skrzynkę, poczem zaciał kome 
i pojechał, osobnik zaś z paczką pod pa- 
chą jat się krokiem pośpiesznym oddalać, 
W te pędy za nim posterunkowy. Zatrzy- 
mał i sprowadził do komisariatu. Otwo- 
krzynkę i znaleziono w niej więk- 
pochodzących z iabryki 


rzono s 
szą ilość śrub, 


I oto ujawniło się źródło owo tajemni- 
cze, z którego czerpał Antoni Zumafński 
hojną zarścią zasoby na swe garnitury. 

W dniu onegdajszym stanął Zumański 
wraz ze wspólnikiem swym Zygmanow- 
skim przed sądem pokoju 2-go okręgu. — 
Ze skrucha przyznał się do kradzieży Wy- 
jaśniając, że do czynu tego doprowadziiv 
go kobiety. I zaliż na honor nie należy rn 
przyznać racji? Zaliż kobieta nie potrai 
zbrodniarza przeistoczyć na bohate! 


cza, gdy mężczyz j 
i za podwikami przepada? 

I snać te jeno wyżej wyłuszczone oko- 
liczności skłoniły p. sędziego Tuma, by 
skazał Antoniego Zumańskiego na 2 mie- 
siące więzienia. z zawieszeniem wykona- 
nia wyroku na 2 lata, Zygmanowski został 
uniewinniony. Sza-wicz. 


całunkami. Nadto na każdym programie 
podana jest wwaga, że każdy, nabywając; 
w kinie kartę wstępu, ma prawo do dru- 
giego całusa i fo „wedle wyboru“, 

„Jeśli jeszcze ta idea nie pomoże, wo- 
ła wkońcu artykułu autor, to nie pozosta- 
nie nic innego, jak zamknąć budy kinowe” 


SĘ 


Niemiecki dyrektor ministerjalny Dr. Gau 

— który prowadził pertraktacje przygo 

towawcze w Londynie — wymieniany jet 
jako następca Stresemanna w ra: 


upadku gabinetu. 
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Czyja sprężyna? 
Na 4 dni przed zawodami zmienia się dwu- 
krotnie decyzję już opublikowaną. 


Możliwość nierozegrania niedzielnych zawodów o puhar PZPN. 


Trudno jesť widocznie Wydziałom 
Gier i Dyscypliny pracować bez wywoły- 
wania sensacji, 

Tego zdania jest i nasz Wydz. Gier i 
Dysc. Swego czasu podano w komunika- 
tach decyzje Wydz. Gier $ Dysc. oparte 
na podstawie losowania, przy usłalaniu 
kalendarza rozgrywek o puhar PZPN. 

Komunikat 37-y W. G. į D. w punkcie 
13-ym podawał, iż 4 października gra 
zwycięzca zawodów z 6-go września ze 
zwycięzcą z 27 września na boisku ŁKS. 

Komunikat 38 w pumkcie 12-ym po- 
twierdza to samo z przesunięciem termi- 
nu rozgrywek decydującego spotkania na 
1listopada również na boisku ŁKS. 

Tymczasem z wczorajszego komumi- 
Katu W. G. i D. dowiadujemy się, iż na sku 
tek prośby li tylko ŁTSG. zawody te prze 
nosi się na „neułrałne* boisko DOK. i go- 
spodarzem zostaje ŁTSG., gdy pośrednio 
funkcję gospodarza miał pełnić ŁKS. 

Nie wolno rozpatrywać i uwzględniać 
tylko pretensje jednej strony, skoro dru- 
ga ma w tej sprawie też coś do powiedze- 
nia. 

ŁTSG. zażądało „neutralnego“ boiska. 


Najbliższe 


© mistrzostwo 


Dnia 1 listopada o mistrzostwo kl. C 
zmierzy się na boisku ŁKS. o godz. 11 ra- 
no ŁKS. III z Unionem III. Juniorzy ŁKS. 
w dotychczasowych dwóch spotkaniach 


Nareszcie W. G. i D. powinien zrozumieć, 
że neutralne boisko może być tylko poza 
Łodzią. 

Ostatnio ŁTSG. prócz stale rozgrywa- 
nych meczy na boisku DOK. prowadzi 
tam nawet treningi pod kierunkiem trene- 
ra Unionu p, Czekani'ego. 

Tak wygląda „neutralne” boisko DOK. 
Jak się dowiadujemy ŁKS. nie dopuści do 
tego, aby zuchwała i bezprawna decyzja 
W. G. i D. w ostatniej chwili miała zmie- 
niać dwukrofmie ustalone i ogłoszone 
przez losowanie boisko. 

Według zapowiadań prezesa PZPN. 
dr. Centnarowskiego, ostatnia decyzja W. 
G. : D. jest tendencyjna, tak że protest Ł. 
K. S. w tej sprawie ma wszelkie podsta- 
wy do przychylnego rozpatrzenia. 

W chwili gdy piszę ten artykuł odby= 
wa się posiedzenie zarządu ŁZOPN., któ- 
ry zapewne rozpatrzy protest ŁKS. $ zała- 
twi go w imię sprawiedliwości. 

O ile prótest ŁKS. nie zostanie uwzgłę- 
dniony, a utrzymane będzie stanowisko 
W. G. 1 D. z dnia wczorajszego, ŁKS. pra- 
widopodobnie odwoła się do PZPN. i do 
zawodów niedzielnych nie stanie. 


rozgrywki 
w piłce nożej. 


odnieśli łatwe zwycięstwo ze sfosunkiem 
bramek 13:2. W tym samym czasie na 
boisku ŁTSG. wałczyć będą ŁTSG. III — 
Siia IB +7. sd 97 2 > 


Miraże eksportu węgla Włoch. 


Wywóz ten nie rokuje żadnych nadziei. 


Zdaniem sfer fachowych — eksport 
węgla do Włoch nie rokuje żadnych na- 
dziei, gdyż odbiorcy włoscy chcieliby ko 
rzystać z konjunktury i nabywać węgiel 
polski poniżej kosztów produkcji. Dotych 
czasowe tranzakcje na węgiel dla Ttalji ro 
biono po cenie 10 — 11 fr. szw. za tonne 
węgla grubego i kostki loco wagon kopal 
nia. Cena ta dowodzi, że kopalmia dokła 
da po kilka złotych do każdej tonny wę- 
gla, sprzedawanego do Italii i, aby rato- 
wać sytuację, musi rozkładać straty na 
całkowitą produkcję. Dowóz węgla do I- 
italji drogą morską jest tak kosztowny, że 
nie należy liczyć się z utrzymaniem tych 


franzakcii na dłuższy okres cząsu. Wclio 
dzi w danym wypadku w rachubę jedynie 
sprzedaż węgla w okręgach przemysłu 
Lombardji i w Trieście. Pozyskanie prze 
mysłu włoskiego dla węgla polskiego, po 
mimo obietnic ze strony „Banca Commer 
ciale Italiana" i p. Toeplitza ma niewielkie 
szanse, choćby dlatego, że strona włoska 
chciałaby mieć węgiel polski po cenach o 
kilka złotych na tonnie niższych od węgla 
angielskiego, gdy tymczasem wysokie ko 
szty długiego transportu kolejow. przez 
Czechosłowację i Austrię z ledwością po- 
zwalają na kalkulowanie cen, odpowiada 
jących żądawiom eksportów angielskich. 


Na rynku zbożowym znowu zniżka 


z powodu braku gotówki. 
Tylko jęczmień trzymał się mocno. 


Warszawa, 29. 10. — Dzisiejsze obroty 
zbożowe charakteryzowały trudności go- 
tówkowe, wskutek czego ceny kształto- 
„wały się zn:żkowo. Ruch ożywiony wsku 
tek robienia zapasów ze strony Konsumen 
tów. Młyny robiły więcej tranzakcyj ziar 
nem, w obawie zwyżki cen w zwiążku ze 
zbliżającą się zimą. Okoliczność ta rów- 
nież przymagliła browary krajowe do za- 
„wierania tranzakcyj na jęczmień browaro 
wy, który wskutek tego miał tendencję 
wybitnie zwyżkową. Tranzakcię na 0- 
wiec zawięrano po cenach utrzymanych. 
W dziale mąki większe zakupy sezonowe 


już się rozpoczęty, naogół po cenach u- 
trzymanych: jednak dla mąki pszennej po 
pyt był większy w przewidywaniu zwyż 
ki cen. Notowano w łranzakcjach za 100 
kg. fr. wag. sf. załad. w nawiasach fr.War 
szawa: żyto kongr. 17,25 zł., pszenica — 
24,50 zł., owies dobry 18.50 zł. jęczmień 
browar. (wyborowy) jasny 21,50—22 zł. 
przemiałowy na kaszę 18 (19) zł, otreby 
żytnie 9 (10) zł., pszenne 11 (12) zł., maka 
pszenna 50% 4/0 44 (48) zł., żytnia 50% 
30 (34) zł., peluszka 17 zł, seradela 1 
14 zł., rzepak poszukiwany bez tranz 


Pamiętajcie o inwalidach wojennych! 


Nowoczesna kawalerja. 


W armji hiszpańskiej przekształcają | pira kawalerji powoli ua pułki Mstów 


i motocyklistów. Jest to naturalnie mo: 


liwe tylko w krajach o dobryci 


drogach 


W klasie B. WKS. wyjeżdża do Zgie- 
rza na lekką rozprawę ze Zg. Tow. Sport. 
Gimn., a Szturm do Pabianic na pierwszą 
rozgrywkę z P. T. C; 

Rozgrywki te, jak przewiduje Kalenda- 


rzyk ustalony przez W. G, i D. przeciągna 
się do 6 grudnia włącznie į zakończy je 
dość ciekawe spotkanie dwóch najsilniej- 
szych zespołów kl. B. WKS, — MS. 


a 


ŻYCIE EKONOMICZNE. 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


Notowania złotego zagranicą. 

Za 100 złotych: Londyn 29, Zurych— 
85, Berlin noty w. 69,15 — 69,85, mniej- 
sze 68,15 —68,85, wypłaty na Warszawe 
69,27 — 69,63, na Katowice 69,27 — 69,63 
na Poznań 69,42 — 69,78, Gdańsk 56.35— 
86,61 Wiedeń czeki 117,10 — 117,60, bank 
noty 116,85 — 117,85, Ryga 85. 

Londyn. Nowy Jork 4,84 13/16 — 
4,84 1/16, Hołandja 12,04,5, Francja 116,62 
Belgija 106,90, Włochy 122.75, Niemcy — 
20,37, Szwajcarja 25,16 Danja 19,60, Szwe 
cja 18,11, Norwegja 23,80, Helsingiors — 
192,75, Praga 163,62, Wiedeń 34,40, War 
szawa 29. x 

Paryż. Londyn 117,35, Nowy Jork — 
24,14, Szwajcaria 467,. 

Gdańsk. 100 złotych 86,39 — 86,61. 
czek na Londyn 25,19, telegraficzna wy- 
płata na Berlin 123,670 — 123,980, na No- 
wy Jork 520,35 — 521,65, na Warszawę 
85,82 — 86,03. 

Zurych. Paryż 21,65, Londyn 25,14,5, 
Nowy Jork £ Berlin 1.23,5, Wiedeń 


73,15 Warszawa 85, Budapeszt 0,72,7, ten 
dencja spokojna. | 

Nowy Jork. Londyn za 1 funt szterl.— 
4,84 3/4, tendencja mocna. Za 100 jedno- 
ORC AND : Paryż 4,17, Berlin — 


* Amsterdam. Warszawa 0,41.25. 


GIEŁDA BAWEŁNIANA, 

Nowy Jork, 28. 10. — Dowóz do por- 
tów Atlantyku i Golfu 64,000, wewnątrz 
kraju 37,000,*do Anglii 9,000, loco 20,60, 
grudzień 20,06 — 08, styczeń 19,40 — 51, 
marzec 19,74 — 75, kwiecień 19,81, maj 
19,88 — 89, lipiec 19,44, sierpień 19,52, 
wrzesień 19,52. 

Nowy Orlean, 28. 10. — Loco 19,50, 
październik 19,32, styczeń 19,34, marzec 
19,33, maj 19,37, lipiec 19,28. 

Brema, 28. 10. — Bawełna 22,21. 

Liverpool, 28. 10. — Bawełna. Otwarta 
cie Styczeń 10,43, marzec 10,53, maj 10,59 
lipiec 10,60. 


X 


Polski owies w Gdańsku. 


irta O ZEE ORNE 
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Proces o cerkiew prawosławną w Kopenhadze. — TĘ matki SKE way 


Sk S > ‘wystawione arcydzieło nasodowe Zygmunta Kra 
Skończył się przegraną Sowietów) «ińskiego „Nie-Boska Komedja“, Ceny zrzesza.) 
niowe (od 50 groszy). } 
Jutro również po cenach zrzeszenłowych po 
taz 10-ty ciesząca się wielkim powodzeniem efek 
toy sensacyjna komedja Savoir'a „Wielka księ 
chłopiec hotelowy". 
! sobotę o godz. 3 po południa na szóstem 
lawieniu szkolnem dana będzie po cenach 
zych „Nie-Boska Komedja”, Sprzedaż bie 
"lei wyłącznie dia młodzieży szkolnej i jej o- 
piekanów. H 
Wieczorem w sobotę szósta premiera sezonu: 
sozałośny utwór znakomitego dramaturga wło- 
skiego Ludwika Pirandello „Żywa maska* czył 
„Henryk IV". W roli tytułowej świetny artysta 
Kazimierz Jimosza-Stępowski.. W innych rolach 
Trena Horecka, Zofia Tatarkiewiczówna, Biało= 
ki, Bielicz, Fabisiak, Grolicii, Jarocki, 
Krzemieński, Wilczkowski. Sztuka wraz 
stępóm Junoszy będzie oprócz premiery gra 
cze dwukrotiie: w niedzielę wieczorem o- 
taz we wtorek, 


TEATR POPULARNY. * 
Ogrodowa 18. $ 

) Dziś, w czwartek, o godz. 8.15 wieczorem, pe 
©emch do połowy zniżonych od.50 gr. do 1.50 gr. 
go raz ostatni arcywesoła krotochwila Arnolda 
PAS: y w Bacha „Hiszpańska Mucha” pelna przekomicz- 

: S Ee wych sytnacyj 1 powikłań. 
raem OER ©, w piątek, o godzinie 8,15 wieczorem, 

= 


a świetnej krotochwili ze śpiewami „Bie- 
ziewczyna”, która dzięki swym nieprzecięt« 
walorom odniesie sukces zasłużony. W zgłó- 
h rolach pp.: Bronowska, Maasówma, Szcze« 
Zielińska, Rostańska Bielecki, Bolkowski, 
b Gałęcki, Moranowicz, Puchalski, Pilare 
Z. jski i Inni. Reżyserował J. Pilarski. Ka 
^a czynia codz. òd 12—3 1 od 5—10 wiecz. 


A 


Radjokącik 


na 29 października r. b. 


Londyn.365 m. 22.30 Staro-ang.elskie 
meladje. 23.30 Orkiestra hotelu „Savoy“. 
Rzym. 425 m. 18.00 Jazz-band. 20.4€ 
Wyijątk: z opery „Don Pasquale“ Donizet- 


Sowiety tępią u siebie w domu religję, ale zagranicą. chętnieby chcieli odegrać rolę przedstawicieli tiego. 22.50 Jazz-band. 
prawosławia. Po Paryżu przyszła kolej na Kopenhagę, gdzie toczył się proces między Sowietami, Zurych, 315 m.: 20.30 Wieczór pieśni 
a gminą emigrantów o posiadanie cerkwi. W Sądzie Najwyższym Śowiety proces przegrały. lustracja (p. A, Bamngartener — śpiew). 
przedstawia fragment cerkwi w Kopenhadze. Wiedeń, 530 m.: 20.15 Koncert kame- 
rality. 
Praga, 550 m.: 17.00 — 20.00 i 20.45 
Koncerty. 


Daventry, 1600 m.: 23.00 —1.00 Trans- 
misia londyńska. 

Payrż, 1750 m.: Godz. 17.45 „Mały 
światek na księżycu“ operetkowa rewia 
w jednym akcie — przedstawienie dla 
dzieci. 21.30 Koncert. 

Zurych 515 m.: Godz. '20.30 Wieczór 
pieśni. 

Berlin, 505 m.: Godz. 20.30 „Holinder* 
dramat ' Strindberga i „Kammersanger* 
Vedekinda. 


Dr. med. 


RÓŻANE 


Choroby skór- 


ne, wenerycz= Piecyki i kuchenki 
iiano KOCE przenośne, kaflowo” 
nie sztuczne ERĄ 
słońcem qórs- Koźmińscy 
Główna 51. 


kiem. 
DZIELNA *% 9. 
telef. 28-98. 
Przyjmuje od 8-9/2 
I od 3=8 


Szkoła tańca 
ST. ZABORSKIEGO 


Narutowicza 31 (Dzielna) I p. front, 
organizuje kursy dla inteligencji, dla 
młodzieży szkolnej, oraz 


„kursy robotnicze” 


Zapisy codziennie 
od 3—4 pp. i od 7—9 w. 


Z lewej strony: Dwaj charakterystyczni przedstawiciele Sowietów w drodze do Sądu Najwyższego. 
W środku: Generał Potocki z żoną, zrusyfikowany Polak, przedstawiciel emigrantów. Z prawej strony: 
Baron Meyendorff ostatni poseł carski w Kopenhadze, 


Reklama ---io potega! 


———————---2>>-2 
77 Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej, 


f Cena prenumeraty: ~ €eny ogłoszeń: 
: gioszeń: i 

g, tods miesięcznie — — = — tam | Przed tekstem Í w tsktete 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-tamówy- (strona 4 łaty) Zaint eis E E r Aż 
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jagranicą P = = «= «= o 700 || Nekrologi o « « B e o oœ O - -4 a Artykuly nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa 
Łódz. Echo Wierz” i Kurjer Łódzki” łącznie 1.150 | Komunikaty e 6.6 25 8 2 - . s LEA a FE GERNE Ji 

f Oisein do E £ zwyczaje) loto, BID © ię - - -10 « Rękopisów zarówno użytych fak I odrzuconych redak- 

oszenie do domu 30 gr. Drobne 10 gra poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 gros: ela nie zwraca. 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”.  Odbit» w drukarni Tow. Drukarsko-W: i i j" ję i i iada: 
p. 3 „ Dr -Wydawniczego „Kurjer Łódzki" Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Wyd. Jan Śtypułkowski. ul Zawadzka Nr. L o wto Władysław. Ulatowskk ', 


